Scenariusz uroczystości

z okazji ukończenia i pożegnania przedszkola

Montaż słowno – muzyczny

z wykorzystaniem baśni J.Ch.Andersena „Calineczka”

Opracowała i przeprowadziła 

z grupą 25-cio osobową G.Grela

I Powitanie                                                                        Występują:
                                                                                          Calineczka

Witam z całej uprzejmości                                                Rodzina Żab 

wszystkich naszych miłych gości,                                     Bocian 

że łaskawie tu przybyli                                                      Rodzina chrabąszczy

by się z nami zabawili.                                                      Rodzina pająków

                                                                                          Mysz

II „Przedszkolne życie starszaka” H.Janko                        Kret

    (Każdą zwrotkę mówi inne dziecko)                                               Jaskółka
                                                                                           Kwiaty – duszki kwiatowe  

Tego państwo nie zgadniecie,

Co Wam dzisiaj chcę powiedzieć

Otóż sprawa będzie taka:

Ciężki żywot przedszkolaka.

Wstaję rano, bardzo wcześnie

Mama budzi mnie, ja nie chcę.

Jeszcze sny mam kolorowe

Kiedy wkładam swetr na głowę

Wreszcie ze snu przebudzony

Pędzę drogą jak szalony.

A w przedszkolu już mnie wita

Nasza pani znakomita

I uśmiecha się cudownie

Ale mnie się nie chce śmiać

Bo ja jeszcze chciałbym spać.

Trudna rada - ń - dobry - mówię

Chowam w półce płaszcz,  obuwie.

Jestem ciekaw co tam w klasie

porabiają Piotr i Jasiek

moi przyjaciele bliscy.

Jedni lepią lub rysują,

rozkładają i montują,

kończą prace rozpoczęte

lub się biją. O! Spuchnięte!

Potem trochę się pogania

I tak zejdzie do śniadania

Ledwo skończy się śniadanie

a już miłe nasze panie

do zajęć nas ustawiają

Chcesz czy nie chcesz – nauczają.

To jest „o” a to jest „a”

ile jest 2+2?

Gdzie mieszkają Eskimosi?

Jeśli coś chcesz, to musisz prosić.

To sylaba jest, to głoska

a Ojczyzna nasza Polska.

Wróble tu u nas zimują,

a kukułki odlatują.

Ryby w wodzie tylko żyją,

małe koty mleko piją.

Tyle wiedzy, nowych treści

Czy to się w mej głowie zmieści?

Gimnastyka, śpiew, rytmika,

przyroda, matematyka.

Mało? DUŻO! Jeszcze chcieli

by nas języków uczyli.

Ciężkie życie przedszkolaków

A szczególnie nas – starszaków!

III Za chwileczkę na tej scenie  

odbędzie się przedstawienie. 

Jeśli nam się coś nie uda 

Niech nie bierze gości nuda.

IV Taniec kwiatów 

(dowolny układ do wybranej muzyki, występują dziewczynki przebrane za kwiaty, po tańcu pozostają na scenie)

V Zakochany Pan Bociek

SCENA I

Pająk I:

Stoi bociek na łące, długim dziobem kiwa.

Jedna noga jest prosta, druga zawsze krzywa.

Pająk II:

Siedzi żabka na łące, przegląda się w wodzie.

Dziwuje się swojej przecudnej urodzie.

Żabka:

Jestem piękna, zielona i młoda. Dla bociana na obiad mnie szkoda!

I do tego jeszcze uczona. Pana Raka wciąż uczy mnie żona.

Umiem śpiewać słodziutkim swym głosem, aż się echo rozlega po rosie.

Znam język angielski, francuski. Bardzo zgrabne mam rączki i nóżki.

Ach! Ja jestem najpiękniejsza w świecie, tak się cieszę, że wy o tym tez wiecie.

Pająk III:

Szedł bociek po łące i mruga oczami. 

Deszczyk sączy z nieba – pomachał skrzydłami.

Pająk I:

Na trawie siedzi żabka młoda, przegląda się w wodzie, nadyma policzki. 

Zobaczył to bociek – to widoczek śliczny.

Pająk II:

Stanął bociek, patrzy – żabka jak marzenie, więc kłania się nisko, 

mówiąc swe życzenie.

Bociek:

Ach, przepraszam panią, lecz pani uroda tak mnie zaskoczyła, ze mi odejść szkoda!

Pająk III:

Żabka aż zadrżała. Patrzy na bociana, czy on nie żartuje dzisiaj tu od rana.

Żabka:

Ach panie bocianie, czy pan nie żartuje? Może na śniadanie pan mnie posmakuje?

Tak bardzo się boję, jestem jeszcze młoda, zostaw mnie w spokoju, umierać mi szkoda.

Bociek:

Głos swój miła żabciu masz  miły i wdzięczny i lęk twój przed zgubą nie jest tu konieczny. Muszę szczerze przyznać, że mi się podobasz, myślę, że mi wierzysz i rączkę mi podasz.

Żabka:

Czy mówisz to szczerze i mam wierzyć tobie, że gdy rączkę podam nie znajdę się w dziobie?

Bociek:

Ach żabciu, żabuchno, uwierz moim słowom, w gnieździe Cię pokażę jako żonkę nową.

Żabka:

Bardzo mnie to dziwi, jestem zaskoczona. Chcesz mnie wziąć do siebie jako nową żonę?

Bociek:

Tak żabciu, żabulko i przyrzekam szczerze, wezmę Cię na plecy i do gniazda polecę. Przedstawię Cię  wszystkim, bo jeszcze świat nie widział żeby bocian z żabą na stodole siedział.

Pająk I:

Przyskoczyły żaby i kijanki z łąki, urządziły koncert na szczęścia początek.

Żabki:

Kum, kum, kum, kum – tak kumkamy, zdrowia młodym winszujemy, już pan Bociek jest w rodzinie, żadna żabka już nie zginie. 

Kum kum kum!!!! (żabki strasznie krzyczą i hałasują)

Bociek: 

O rety, wybacz żabko nie dam rady, chyba się rozmyśliłem. (bociek boi się wrzasków, więc rezygnuje z małżeństwa i ucieka)

SCENA II

(budzą się kwiaty)

Kwiaty:

Gdzie nasz duszek kwiatowy? No właśnie gdzie Calineczka? Pewnie jeszcze śpi to ją obudzimy. Calineczko! Hop, hop, obudź się Calineczko!!!!!!!! 

Calineczka:

Wcale nie śpię, właśnie myłam się w rosie. Dzień dobry moje kwiateczki. W co się dzisiaj pobawimy? 

Kwiat I:

Może w chowanego?

Calineczka:

Nie, nie w chowanego!

Kwiat II:

To może w kucanego?

Calineczka:

W kucanego też nie.

Cicho moje kwiateczki, cos człapie.

Kwiaty:

Co człapie? Gdzie człapie?

Calineczka:

O tam! (kwiaty wycofują się)
Żaby:

Człapu- człapu, rechu- rechu, kum- kum. (żaby otaczają Calineczkę)
Ropucha:

Człapu- człapu, rechu- rechu, kum- kum. Co to?

Żaby:

Nie wiemy kum-kum.

Ropucha:

No rechu-rechu, kto Ty jesteś?

Calineczka:

Jestem Calineczka.

Ropucha:

A co to za stworzenie?

Żaby:

Nie wiemy kum-kum.

Calineczka:

Jestem kwiatowym duszkiem.

Ropucha:

Bracia! Wujowie! Kuzyni! Zobaczcie, tak wygląda puszek.

Calineczka:

Nie puszek tylko duszek. Umiem tańczyć i śpiewać.

Ropucha:

Tańczyć i śpiewać? To bardzo dobrze! Mój synku Ropuszku, mamusi kochane maleństwo, wreszcie znalazłam Ci żonę.

Ropuch:

Będziesz moja żona żabko, kum-kum.

Calineczka:

Nie jestem żabką! Jestem duszka! Słyszysz? DUSZKA!

Ropuch:

Muszka? Może być muszka... Będziesz mi cały dzień tańczyła i śpiewała, rechu-rechu.

Calineczka:

Co będę śpiewała?

Ropuch:

Żabki kochane nauczcie ją co ma śpiewać.

Żaby:

Kum, kum, kum, rech, rech, rech, głupi bocian chyba zdechł!!

Calineczka:

To jest okropna piosenka, a Ty jesteś brzydki!

Ropuch:

Tak tak, wiem że jestem piękny kum-kum. A teraz chodźmy na łąkę.

Wszyscy:

poszedł Ropuch spacerować, kum-kum, Calineczki swej pilnować, kum-kum.

Calineczka:

O! Coś leci, coś dużego i zaczyna się na głoskę „B”

Żaby:

Aaaa! Aaaaa! Bocian, bocian – kryć się! (żaby uciekają)

SCENA III

Calineczka:

Nie bocian tylko bąk! Poczekajcie, nie bójcie się. a może lepiej, że uciekły...

Chrabąszcz:

Bzzzz, bzzzz, bzzzz. Ja nie jestem bąkiem, tylko chrabąszczem.

Calineczka:

Dobrze, że przyleciałeś kochany chrabąszczu, uratowałeś mnie przed żabami.

Chrabąszcz:

A co? Chciały Cię zjeść?

Calineczka:

Gorzej! Chciały, żebym została żoną ropucha.  

Chrabąszcz:

Żoną, żoną? Może to nie taki głupi pomysł. Lecimy na moje drzewko.

Calineczka:

Ja nie chcę! Puść mnie, nie będę Twoją żoną, słyszysz?

Chrabąszcz:

Mamusiuu!! Bzz bzz. Braciszkuu!! Bzz bzz. Zobaczcie kogo przyprowadziłem!

Mama:

Co to takiego, bzz bzz? Znowu przyprowadziłeś jakąś pokrakę! Gdzie Ty masz oczy??

Calineczka;

puść mnie proszę, puść mnie.

Brat:

To ma być Twoja żona? Bardzo chuda, bzz bzz. 

Chrabaszcz;

Nie podoba wam się?

Razem:

Ani troszeczke.

Chrabąszcz:

Ale dlaczego?

Brat:

Bo piszczy zamiast brzęczeć, bo nie jest okrągła i pękata, bo ma tylko dwie nogi, a do tego wrzeszczy! Lecimy, bo mi głowa pęknie!!

Wszyscy:

Bzyku-bzyku, bzyku-bzyk, cóż to za okropny krzyk?

Jakieś brzydkie to stworzenie, wrzeszczy, gniewa się szalenie, gdzie pojawi się tam zaraz robi się okropny hałas.

Bzyku-bzyku, bzyku-bzyk, cóż to za okropny krzyk? (chrabąszcze odlatują)
SCENA IV

Calineczka;

Ratunku! Na pomoc! Niech mnie ktoś zdejmie z tego wysokiego drzewa! (przychodzą pająki)

Pająk I:

Kto wzywa pomocy?

Calinecza:

To ja panie Pająku!

Pająk I:

Co to może być? Chyba nie mucha.

Pająk II:

nie, nie mucha, jak bum-cyk-cyk. Może motyl? Ciekawe czy da się zjeść?

Calineczka:

To ja Calineczka! Słyszałam, że pająki nie jadają Calineczek, tylko zdejmują je z wysokich drzew.

Pajak III:

Jestem starym pająkiem, ale przez całe życie o czymś takim nie słyszałem.

Calineczka:

Ale to prawda, jak bum-cyk-cyk.

Pajaki razem:

No skoro bum-cyk-cyk to Ci pomożemy. (pająki odchodzą)

SCENA V

Calineczka:

O ja biedna! Zostałam sama, a tu coraz zimniej, już ptaki odlatują.

Brrrr! Gdzie tu się schować !?

Mysz:

Co tu robisz przemarznięte stworzonko ?

Calineczka:

Kim jesteś?

Mysz:

Jestem Mysz, Mysz polna, a Ty?

Calineczka:

Jestem Duszek kwiatowy, jestem Calineczka.

Mysz:

Coś takiego.... Pewnie jesteś głodna i zmarznięta?

Calineczka:

O tak, bardzo!

Mysz:

2Chodź ze mną, tylko ostrożnie bo tu pod ziemia jest ciemno.

Będziesz nianią dla moich dzieci, a może wydam Cię za mąż za Kreta.

Calineczka:

A kto to taki?

Mysz:

To mój sąsiad, jest bardzo bogaty.

Calineczka:

Ale ja nie chcę!

Mysz:

Cicho nie krzycz, bo się zdenerwuję!

Kret:

Kto tu hałasuje, kto tu jest?

Mysz:

To ja panie Krecie, Mysz Polna. Mam nianię dla moich dzieci.

Kret:(ogląda Calineczkę)

Tak ładna panna, czas się ożenić. Ona mi się podoba! JUTRO ŚLUB!!

Calineczka:

Ale On mi się nie podoba!

Mysz:

Cicho, powinnaś być szczęśliwa, jutro ślub!! Idź do dzieci, a ja porozmawiam z sąsiadem.

Calineczka:

Muszę uciekać, uciekać, może tędy....

Jaskółka:

Oj boli, jak boli!

Calineczka:

Ach to Jaskółka. Co Ci się stało? Dlaczego nie odlatujesz?

Jaskółka:

Skaleczyłam się w skrzydełko.

Calineczka:

Moje ty biedactwo zaraz Ci pomogę.

Jaskółka:

Dziękuję Calineczko, teraz ja pomogę Tobie. Zabiorę cię do krainy gdzie zawsze świeci słońce.

Calineczka:

Nareszcie będę szczęśliwa.

Jaskółka:

Żegnaj Calineczko.

Calineczka:

Do widzenia!

Scena VI

Calineczka:

Jak tu pięknie, jak tu pięknie.

Duszki kwiatowe (kwiaty)

Kto Ty jestes?

Calineczka:

Jestem Calineczka, a Wy?

Duszki:

Jesteśmy  Duszki kwiatowe. Chcesz zostać z nami, będziesz naszą królową?

Wszyscy razem:

Calineczko,  Calineczko z kraju Calineczek,

Calineczko, Calineczko dosyć tych wycieczek,

Calineczko, Calineczko pozostaniesz z nami,

Calineczko, Calineczko zatańcz teraz z nami......

VI TANIEC: „Stańmy dziś w kole ”

Pożegnanie sześciolatków - już czas...

Już nam mija po sześć lat,

z przedszkolem się rozstać czas,

pożegnać nasze Panie,

Przez nas bardzo ukochane.

Czas pożegnać cały dom,

ogród, kwiaty, drzewa w krąg,

cały piękny czas przedszkola,

bo już czeka na nas szkoła!

Chociaż jasno słońce świeci,

trochę smutne są dziś dzieci,

czas uścisnąć sobie ręce,

i pożegnać najgoręcej.

Dziś Zegnajcie sześciolatki,

przyszedł dla nas nowy czas,

go Was przyjdą inne dzieci,

a My dziś żegnamy Was.

Miło było razem z Wami,

bawić się tu zabawkami,

teraz na nas czeka szkoła,

dźwięcznym głosem dzwonek woła.

Nowe Panie, będą uczyć,

pisać, czytać, wiersze mówić,

wśród kolegów w nowej szkole,

wspominać będziemy przedszkole.

VII Piosenka: ”Hej przedszkole ukochane”

VIII Rozdanie dzieciom dyplomów 

IX Wspólna zabawa i poczęstunek.

Zdjęcie z „Calineczki”
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Pająki, Calineczka i rodzina chrabąszczy
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